ROZMAITOŚCI. 


W Piątek 


KLARA I URSYN, 
czyli: 
błąd popełniony przez miłość. 
(Z fran, dzithnika mody 1823. ) 

Ta połowa ludzi, do których natura rzekła: 
bądźcie mężami! odebrała od nićy wraz s 
czułością mieszaninę pychy i sławy; ale dru- 
ga połowa ludzkiego rodu , którćy nutura 
kazała być niewiastami, cała iest ukształco- 
na od miłości. 

Pani Cottin. 


Klara w odebranym liście od mło- 
dego Ursyna, z którym w krótce mia- 
Ta zostać połączoną , spodziewa się po- 
żądanćy wiadomości, o zbliżającym się 
powrocie swego narzeczonego; lecz wy- 
czytniąc przeciwne doniesienie, wpada 
w naywiększą rospacz , i zalówa się 
rzewnemi łzami. Będąc w tak okrop- 
ném położeniu , iedyną nadzieię pokła- 
da w sędziwym oycu swym Desmon- 
dzie i iego niewyczerpanćy dobroci, 
wbiega więc do pokoiu iego, a rzu- 
caiąc się mu do nóg, zawofała z pła- 
czem: »Qycze kochany, wystuchay proś- 
by twćy córki! racz pospieszyć wraz 
z nią na pomoc nieszczęśliwemu Ursyno- 
wi, któren w obcym kraiu, bez 
przyiacioł i porady cierpieniami drę- 
czony, u podnoża wyniosłych Pirene- 
ów spędza nędzne życie bez nadziei 
przebycia kiedy dzielącego go kordonu, 
ed iego oyczyzny. Błaga ón przezem- 
mie twoiey litości oycze, a przywo- 
dząc na pamięć nasze wspólne przy- 
sięgi i zapewnienie mifości, zaklina 
cię oycze, abyś bez zwłoki udał się ze 
mna do Barcelony , gdzie nasze potłą- 
czenie może bez przeszkody przyyść do 
skutku, bo iedynie moia PAPAE 
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miłość są wstanie powrócenia go do ży- 
cia, szczęścia i nadziei... Nie traćmy 
czasu ycze kochany!  biegńiymy! 
Ursyn mnie przywofuie, Ursyn umie- 
ra z mifości ku mnie |..... VWestchnąt po- 
ważny Desmond , na te tak czułe proś- 
by swoićy iedynćy córki, ponieważ do- 
skonale znana mu była moc miłości ; 
lecz z iego podeszłym wiekiem zmien- 
ne uczucia zgasiły na zawsze burzliwe 
serca uniesienia, a śrebrny włos okry- 
waiący czofo iego zaświadczał o zu- 
pełnćm ich zniknieniu, i czyniąc go 
mnićy czutym na cierpienia miłości, 
usposobif go do wykonywania iak nay- 
ściśleyszego obowiązków swoiego stanu, 
i do powodowania się rostropnością, 
którćyto i teraz nie zaniedbał użyć 

gdy na usilne nalegania Klary, rzekł do 
nićy poważnie, ale łagodnie: »Czuię 
mocno kochana córko twóy sprawiedli- 
wy żal, razem z tobą ubolewam nad 
tak okrutnóm przeznaczeniem, a może 
więcćy ieszcze dla tego, że iemu zara- 
dzić nie mogę; bo osądźże sama, czyli- 
bym mógł dła dogodzenia twoićy na- 
miętności oddalać się z téy wioski, gdzie 
będąc od tak dawnego czasu iedynym 
lekarzem, co chwila mogą mnie potrze- 
bować 7? i czyliż mam dla ciebie iedney 
opuszczać tyle istot cierpiących, i nie- 
szczęśliwych, które we mnie tylko 
widzą swoię pociechę i wsparcie? n.p. 
mamże wydzierać ostatnią nadzieię te- 
mu stroskanemu dziecku , które zł mo- 
ićm staraniem spodziewa się odzyskać 
swoię matkę? — Mamże opuszczać te- 
go słabego ale dobroczynnego starca, za 
którego zawczesny zgon stałbym się od- 
powiedzialnym tym wszystkim, których 
swoiemi dobrodzieystwami obsypuie ? 
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Mamże porzucać te sieroty, nad któremi 
od samćóy ich kolebki czuwa moia o- 
pieka? równie iaki tych ,-ce-będąe-od. 
natury upośledzeni, za moią iedynie po- 
mocą i przez moje nabyte wiadomoś- 
ci, mogą uczuć iakieś ulżenie w swych 
cierpieniach? — O nigdy naydroższa 
córko! nigdy twóy oyciec nie oddali się 
z tych mieysc., gdzie nieograniczone 
przywiązanie i wdzięczność  poczci- 
wych mieszkańców łączą go na zaw- 
sze nierozerwanym węzłem !«... Tu za- 
milkł Desmond —a nieśzczęśliwa Kla- 
ra znaiąc iego nieugiętość w raz wyrze- 
czonćm postanowieniu, i widząc, że 
nigdy go nie nakłoni do swego życze- 
nia, {zami zalana, nie rzekłszy iuż ani 
słowa, odchodzi do swoiego pokoiu; 
a widząc utraconą ostatnią nadzieię, cał- 
kiem się podaie rospaczy. — Rozdraż- 
niona ićy wyobraźnia przedstawia ićy 
z całą okropnością obraz opuszczone- 
go Ursyna, umieraiącego w obcym kra- 
iu z tęsknoty i żalu. Zdaie się ićy, że 
słyszy luby głos swoiego przyiaciela, 
wzywaiącego od nićy pomocy; widzi 
iak konaiący wzrok iego domaga się iey 
litości. Często obłąkane ićy zmysły, 
postrzegaią otwarty grób kochanka; ie- 
go duch zdaie się przelatywać kofo nićy, 
wyrzucaiąc iéy srogość i niestałość .... 
Te okropne widziadta i mary doreszty 
pomięszaty zmyśły nieszczęsnćy Hlarze; 
nic nie widzi, tylko śmierć; i E LolR 
nie sfucha, tylko miłości.... I kiedy 
noc swoią ciemną oponą okrywa zbie- 
lone od śniegów szczyty Pireneów, 
wtedy nierozważna Klara, zapominaiąc 
na przystoyność , na światowe stosunki, 
na powinność i przywiązanie dziecinne, 
powoduiąc się tylko ślepą miłością, 
układa proiekt  nierozsądny dosta- 
nia się do swoiego kochanka; bez 
przewodnika, wsparcia i pomocy, u- 
chodzi sama iedna z domu oycowskie- 
go, unosząc z sobą na zawsze iego spo- 
Kkoyność i sżczęśliwość...... O wieleż 
to mifość utraca swoich powabów, gdy 
pociąga za sobą wyrzuty obciążonego 
występkiem sumienia!.. Uczucie tak 


drogie i pieszczone, które zdaiesz się 
wypływać z tėgo. wszystkiego co tylko 
dusza.ma w sobie naytkliwszego, któ- 
reiesteś utworzone abyś było istotą szczę- 
śliwości, przestaiesz nią być, skoro tyi- 
ko stajesz się szaleństwem, a staiesz się 
naycięższćm udręczeniem, iak tylko zba- 
czasz z drogi cnoty|.,,, 

Flara przybywszy do Ursyna, za- 
spokoiła życzenia swoiżdy miłości, 
którey tak żądąło ićy serce , ale niedo- 
stąpiła. iednak tego prawdziwego szczę- 
ścia, którego tak pragnęła, WWyrazy 
nayżywszćy wdzięczności., oświadcze- 
nia naymocnićyszćy miłości, niebyły 
wstanie wygładzić z ićy pamięci wy- 
stępku, którego się dopuściła opuszcza- 
iąc swojego oyca, którego obraz dzień 
i noc przed oczy iy staje, i czyli to 
w rozrywkach szuka rostargnienia, lub 
gdy ze swoim Ursynem rozmawia, zaw- 
sze mimowolnie ciśnie się do ićy myś- 
li popełnione przewinienie i wszystkie 
godziny zatruwa. Nakoniec ićy serce 
ostatnią utraca pociechę, ponieważ wy- 
rzuty sumienia zmnieyszaią nawet sa- 
me ićy miłość, gdy ta przedstawia ićy 
tylko tę okropną przepaść, w którą ią 
wtrąciła. Nadaremnie wynayduie wszel- 
kie sposoby Ursyn, aby mógł uśmiér= 
żyć żałość swćy kochanki, gdy nic nie- 
pomaga, pisze do Desmonda, a błagaiąc 
o przebaczenie dla córki, łączy oraz 
prośbę o pozwolenie pofączenia się, 
i zaklina, aby niewzbraniał im powro» 
tu do siebie. — Nadchodzi wkrótce od- 
powiedź, ale niestety! przez niespo- 
dziewany wypadek, dostaie się list 
naprzód do rąk Klary, która z skwa- 
pliwością odrywaiąc pieczątkę, znay- 
duie w nim dwie Kartki, na pierwszćy 
napisane było pozwolenie na połączenie 
ióy z Ursynem, a na drugiey okropne 
przeklenstwo oycowskie...., Ten okrut- 
ny cios rozdzićra ićy serce, i oddala 
na zawsze z niego miłość , która ią u 
czyniła występną. Natura zostaie zem- 
szczoną, ona ią uczy poznawać zem- 
stę. Jey tak niedawnoukochany Ursyn, 
staie Się teraz nayokrutnieyszym w o- 
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czach ićy tyranem i sprawcą ićy nie- 
szczęścia. Unika spotkania: się z nim, 
stroni od osoby tak dla siebie nieznoś- 
nóy, ażeby go iednak ochronić, od wy- 
rzutów, któremiby nie chciała oboiążyć 
iego sumienia, oddała się z pospiechem, 
zostawuiąc za iedyny dowód swoiego 
zniknienia, okrutny list swego oyca..... 
WW takióm okropnem pofożeniu, i bez 
nadziei odzyskania kiedy szczęśliwo- 
ści, podaie się z cierpliwością swoie- 
mu przeznaczeniu. Miłość staie się dla 
nićy pamięcią snu okropnego, w którym 
zdawała się dotąd zostawać. Nakoniec 
miotana tysiącznemi umartwieniami 
przybywa do Barcellony, gdzie właś- 
nie podówczas znaydowały się te przez 
nadzwyczayną cnotę unieśmiertelnione 
istoty, które poświęcaiąc się dla dobra 
ludzkości, przybyły do Barcelony , aby 
nieść ratunek nieszczęśliwym mieszkań- 
com, padaiącym ofiarą śmiertęlney za- 
razy powietrza... Ten chwalebny przy- 
kład zachwyca Klarę, a przewiduiąc 
w tem poświęceniu się koniec swych 
srogich udręczeń, przez wpływ zara- 
zy, który iëy nędzne życie może zakoń- 
czyć , żywi więc w sobie to wieszczę 
przeczucie, z uśmiechem  przyobleka 
suknie tego pobożnego Zgromadzenia, i 
yamiast spodziewanego niegdyś mirto- 
wego wianka, nazawsze okrywa swą 
towę zakonnym welonem Sióstr Mi- 

osierdzia... Przeznaczona będąc do od- 

wiedzania naypierwszych szpitalów, wy- 
konywa to zatrudnienie z naywiększą 
pilnością, staraiąc się, ile możności o 
przywrócenie do zdrowia sobie powier- 
żonych.... Takiemi Klara obowiązkami 
zaięta, gdy pozyskuie przez swoię ta- 
godność i uprzeymość wszystkich ser- 
ca i przychylność , nieznacznie poczy- 
na zapadać na zdrowu; ićy twara o- 
krywa się nadzwyczayną bladością a 
iéy koralowe usta utracaią świeżość, 
na których obumieraiący uśmiech za- 
świadcza, że godzina ićy smierci nie 
iest daleka ..... Coraz więcey na si- 
dach upada, iuż ledwo chwieiącym się 
krokiem z trudnością posuwa się (z 
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szczęśliwa córka Desmonda, do łóżek 
tylu ofiar nieszczęśliwych, którym chce 
ieszcze nieść pomoc, choć sama iuż bli- 
sko śmierci, bo w tém tylko przyiem- 
nem dla siebie zatrudnieniu, iedyna po- 
ciechę ieszcze znayduie; więc drzącą 
ręką podawszy chorym uzdrawiaiący 
napóy, i wznieciwszy w nich nadzieie 
prędszego uzdrowienia , Oddala się od 
tych cierpiących, i omdlewaiącym wzro- 
kiem, iakby po raz ostatni ich odwie- 
dzała, zdaie się z niemi żegnać, którym. 
to smutnym widokiem wskróś przenik- 
nieni ci nieszczęśliwi , z rozczuleniem 
sPOBIĄCAĄ na gasnącą Kiarę, iakby prze- 
widuiąc, że ią iuż w krótce utracą... 
Co się też za nadto w krótkim czasie 
zisćiło...  Nazaiutrz wzmagaiąca się 
słabość Klary niedozwolifa ićy iuż i kro- 
ku uczynić , zostawuiąc te nieszczęśli- 
wą w zupefnćy niemocy, wyglądaiącą 
co moment dni swoich ukończenia... 
Nadaremne są wszystkie usiłowania 
sióstr mifosierdzia, aby przywrócić do 
zdrowia ukochaną towarzyszkę, nada- 
remne życzenia chorych, o których mia- 
ła tak pilne staranie, nadaremne nawet 
modły wszystkich, któremi dla niéy 
wzywaią pomocy nieba —nic nie skut- 
kuie , ani pomaga.... Gdy nad spodzie- 
wanie przybywa do Barcelony, doktor 
francuzki, którego w tym momencie 
każą prosić do konaiącey Klary ,. spo- 
dziewaiąc się, że może iego. umieięt- 
ność zdoda ią przywrócić do życia, te- 
dy aby i minuty w tém. nie spoźnić, lecą 
na spotkanie doktora, i z pospiechem 
do choróy prowadzą. Staie przed Łóż- 
kiem cierpiącćy, szanowny doktor; ale 
niestety  rażony widokiem znaiomóy 
sobie twarzy, okrytćy zbliżającym się 
cieniem śmierci, wydaie krzyk przera- 
źliwwy... A ten przechodzi do głębi ser- 
cą umierąiącóy iuż Klary /daiąc ićy 
poznać w przytomnym doktorze daw- 
cę iéy żywota. Głos ićy oyca roz- 
nieca ostatnią iskrę w nićy. gąsnącego 
życia, a ićy konaiący wzrok podnosi się 
ieszcze na nieszczęsnego starca... Jóy 
zimne ręcę wyciągaią się ku niemu, a 


iey słaby głos bez przestanku powtarza: 
»(Qycze przefacz twóy występnóy cór- 
ce, nie odmawiay dla nićy błogosła- 
wieństwa, o które cię błaga przy zgo- 
nie!..... Przerażony Desmond widokiem 
tak rozdzieraiący m serce, z wyrazem nay- 
okropnieyszego rozczulenia zawołał: »O 
Klaro! córko iedyna, wszystko ci prze- 
baczam, o wszystkićm zapominam, od- 
bieray błogosławieństwo kochaiącego 
cię oyca!..... Przez cienia śmierci prze- 
cisneły się do uszów Klary i do iéy ser- 
ca te pocieszaiące słowa, i iak ostatni 

romień zachodzącego słońca , tak sła- 
ię lecz anielski uśmiech okrył śmier- 
telne usta tey w kwiecie młodości ga- 
snącćy panienki. — VWtenczas, kiedy czy- 
tać można było w oczach wszystkich 
przytomnych prawdziwą roskosz i ukon- 
tentowanie, gdy wszyscy żywili w ser- 
cach słodką nadzieie o wyzdrowieniu 
Klary; wtenczas głębokie westchnienie 
wychodzące z ićy piersi zwiastowało 
że usnęła na wieki. L...a Z 


Wiadomości o ięzyku polskim w Szlą- 
sku i o polskich Szłązakach. 
(przez J, $, Bandtkie, ) 

(Brów. Pos, ) 


. E: 


Granice ięzyka polskiego w Szląs- 
ku są: rzeka Ostrawica ptynąca między 
Kięstwem Cieszyńskiećm i Morawami , 
to iest z tóy strony Ostrawicy mówi 
lud po wsiach wszędzie po polsku, a 
z tamtóy po morawsku. Po miastach 
zaś bywaią ludzie i tacy, Którzy po pol- 
sku nie rozumieią, lecz tylko po nie- 
miecku mówią. Dałóy odłącza ięzyk 
polski i niemiecki rzeka Opawa, gra- 
nica pruskiego i austryiackiego Szląska. 
Potem granica Xięstwa Nissy (/Vissa, Ne- 
isse); to iest w Xięstwię Opolskićm 
mówi Ind po polsku, a w Nissenskićm 

o niemiecku, a tak i w cafym górnym 
zląsku, zacząwszy od granic Xięstwa 
Opolskiego bardzićy polski niż niemiec- 
ki ięzyk panuie, wyiąwszy miasta nie- 
które, gdzie więcćy Niemców í osady 
nowe ezyli kolonie; ale za to często- 


kroć całe wsi nie umieią po niemiec- 
ku. Za Opawą mówi lud albo po nie- 
miecku, albo w mnieyszćy liczbie po 
czesku, i toż samo usłyszeć można w 
hrabstwie Glackićm, gdzie Glatz nie- 
gdyś nazywał się Klodzko. VV Xię- 
stwie Brzeskićm w dolnym Szląsku gra- 
nicą ięzyków iest rzeka Odra, to iest 
z tćy strony Odry polska, a z tamtćy 
iest niemiecka strona. Ten wyraz w o- 
budwoch ięzykach służy czasem na ca- 
ły Szląsk, łubo w dolnym Szląsku ku 
Brandenburgii i Saxonii iuż teraz nig- 
dzie prawie lud nie mówi po polsku. 
Powszechną zaś mową ięzyk polski 
iest ieszcze w powiatach Bierntowskim 
(Bernstadt) do KXięstwa Oleśnickiego 
należącym , w Namysłowskim do WWro- 
cławia należącym i w Baronacie Sy- 
cowskim ( Wartenberg ); tudzież w czę- 
ściach baronatów innych , iako to oko- 
ło Milicza, Międzyborza i t. d. wciąż 
aż do samey Polski ku granicom te- 
raznieyszego VVoiewództwa Kaliskiego. 
A ku małéy Polszcze rzeka Przemsza 
oddziela dyalekt szląski od czystćy pol- 
szczyzny, a to tak, iż za Przemszą ku 
Krakowu iuż Szląskićy nie słychać mo- 
wy, lubo czasem wysłowienie około 
Czeladzi i Siewierza dosyć zbliża się 
ku wymowie Szlązaków. Na północ 
zaś gdzieniegdzie VVidawa rzeka ( die 
Weyde ) w Xięstwie VWrocławskićm i 
Oleśnickiem czyni granicę między nie- 
mieckim i połskim ięzykiem szłąskim. 
Ale iak niemiecki ięzyk iuż dawno prze- 
szedł tęż rzekę WWidawę szląską *) o 
dwie mile i daléy od WVVrocławia, tak 
też znowu nawzaiem i za Odrą miano- 


wicie w powiecie Oławskim i Strzeliń- 


skim aż tuż pod sam Wrocław i o mil 
kilka ku górom szląskim utrzymuie się 
ieszcze wciąż ięzyk polski, a to tak 
dałece, że nawet r. 1804 o dwie mil 
od Wrocławia we wsi Sulmów po 
niemiecku ( Silmezau ) uznano za rzecz 


*) Inna Widawa rzeka iest w Polszcze we 
W oie wództwie Kałishien i Widawka tam- 
że gdzie miasto Widawa, dziedzictwo 
imienia Turskich. 
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potrzebną , żeby w nowóy parafii téy- 
że, tegoż roku erygowanćóy, co dwie 
niedzieli bywało iedno kazanie po pol- 
sku; lubo to prawda, że zwłaszcza ku 
Strzelinie (Strehlen) ięzyk polski co raz 
więcey gaśnie, dla tego, że kiedy wszy- 
scy w zgromadzeniu którem umieią po 
niemiecku, JJXX. Płebanowie naywię- 
céy starali się oto, aby niepotrzebowa- 
li kazań miewać polskich. Dziwną iest 
też prócz tego rzeczą, że właśnie nad 
rzeką Słenzą *) gdzie i miasto Strzelin 
( Streklen ) leży, są ieszcze parafie sta- 
rożytne polskie, a to tak katolickie ia- 
ko i Ewanjelickie luterskie, iako to 
Zorawina ( Zothsyrben), Wilczeiów 
(FFildschau), Międowice i inne wsi pol- 
skie nieparafialne, Katarzyna (Kattern) 
wieś należy do parafii polskićy ewan- 
jelickiey S. Krzysztofa w Wrocławiu, 
gdzie co niedziela zrana bywa nabożeń- 
stwo polskie. Takież nabożeństwo od- 
prawia się dla katolików w WVrocła- 
wiu u S. Woyciecha **) i u S. Mrzy- 
ża. Lud katolicki w górnym Szląsku 
unićwa nabożne swe książki z Czesto- 
chowy ***) którą co rok gromadami dla 


*) Od tey rzeki ma Szląsk imie swoie, iah 
Witebsk od Witeby, Połoch, od Połoty, 
Szlasko, Szłąsk, Witebsk, Witebsku, 
Połocko , Połoch maig także dwoiahie za- 
konczenie swoie gramatyczne. 

. **) U S. Woyciecha byli do r. 1811 XX. Do- 
minikanie. Częstokroć wymową szląską 
miewali uczeńsi xięża wyborne kazania, 

***) Częstochowa bywa także i od Czechów 
i Morawianów często odwiedzana, dla te- 
go i czeskie książki do nabożeństwa wy- 
chodza w drukarni na Jasnćy Górze n. p. 
»Uvecha Hressnihuw aneb Horanca Nabo- 
żnost do Neyswetieyssy Panni Maryi na 
Jasney Hore na pare sto let zazrakami i 
obwłascyweyssemi łaskami wysławeney dla 
pożytka ludu Kreścianskeho z Lacinske- 
ho na Polske a z Polskeho ta Ceski ga- 
gih przełożena za dozwolenim Werchno- 
sti wytysstena na Gasney Hore Rokn Pa- 
ne 1800, Takich książeczek czeskich mnó- 
stwo widziałem wystawionych na przedaź 
w hkramikach czeskich w Nowey Często- 
chowie pod Jasną Górą roku 1802 i w 


odpustów rozmaitych odwiedza, a lud 
Polski ewanjelicki (ewangelicko - luter- 
ski) w dolnym Szląsku ma swoie kan- 
cyonały rozmaite, to iest dawny u Tram- 
i kilkakrotnie drukowany, inny przez 

oszniego w polskićy VVierbicy pasto- 


-ra wydany w roku 1662. poprawny 


przez nieboszczyka xiędza Boxhammer 
w Twardćygórze ( Festenberg) w baro- 
nacie Goszyckim r. 1797, dziewiąta e- 
dycyia, i naynowszy kancyonał xiędza 
pastora Chucin czyli Kucza roku 1804. 
Prócz tego Dombrowskiego kazania kil- 
kakrotnie wydane i pismo święte gdań- 
skiey edycyi rozmaicie przedrukowane, 
Gdy niektórzy superintendentowie ( da- 
wnićy Inspektorami zwani ) ięzyk pol- 
ski wytępić chcieli i wyrobili sobie ze- 
zwolenie na to od Rzymu, że go ze 
szkół wyrugowano, to wszędy o©0yco- 
wie i matki uczyli sami dzieci czytać 
po polsku, i żadną miarą na to nie przy- 
stali, aby pastorowie zaniechali kazań 
polskich. Na reszcie miłość powszech- 
na ludu dla tych kaznodziei, którzy się 
po polsku dobrze nauczyli, nie WE? 
pastora zwłaszcza uczeńszego skłoniła 
nie tylko do nauczenia się ięzyka pol- 
skiego, ale do ulnbienia ludu swego i 
literatury polskićy.  Doświadczoną to 


innych czasach. Zdaie mi się dziełko 
wyżey rzeczone szczególnie dla Moraw- 
ców bydź drukowanem, którzy ieszcze 
częściey , iah Czesi odwiedzaią obraz cu- 
downy Jasnogórski. Morawcy wymawia- 
ią też ieszeze i ł nasze, co iuż Czesi 
zarzucili. Na tytule ł kreśłone, ale w 
texcie nie. Gdym mił hilka szedł pie- 
choto w Morawii r. 1815, zdarzyło mi 
się nieraz rozimawiaó z ludem wieyskim 
tamecznym. Zawsze mogliśmy się dob- 
rze zrozumić. Pod miasteczkiem Przy- 
rowem (Freyberg) powiedział mi Mora- 
wianin ieden, że Kiedyś obraz N. Panny 
z Częstochowey do Moraw na górę Ra. 
dost bedzie przeniesionym, kiedy pogan- 
stwo wszędzie weżmie górę i uciskać bę- 
dzie Chrześcian. Ale Chrześcianie wzm@e 
ga się nakoniec pod taż górą Radost i 
zupełne odniosą mad poganami żwycię- 
ztwo. 
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bowiem iest i było rzeczą, że uczeni 
ludzie zawsze prędzóy ięzyka obcego 
nauczyć się mogą, iak nieuczeni. Aże 
w Niemczech dogląda rząd tego, żeby 
xięża wszelkiego wyznania uczonymi 
byli, więc lubo czasem wśliżnie się ie- 
den i drugi nieuczek, nie tak gęsto ied- 
nak znayduią się nieuczeni xięża, iak 
n. p. we WWfoszech, lub weFrancyi by- 
wało. Stąd pochodzi także i to: iż rów- 
nie katolickie iako i ewanjelickie szkóď- 
ki parafialne w lepszym są stanie, niż 
gdzie indziey, gdzie ich albo wcale 
nie masz, albo gdzie ie tylko na papie- 
rze znaydzie. Pan Szkolny (bakalarz ) 
tak go zowią Szlązacy, nayczęściey o- 
raz sprawuie i urząd pisarczyka sądo- 
wego przy sołtysach i iest też często- 
kroć światłym czfowiekiem , a zawsze 
iakimkołwiek bądź, pod opieką rządu 
poważanym i regularnie płatnym u- 
rzędnikiem , a to bądź od gminy, bądź 
od dworu, iak to z układu przyszło. 
Pisać iednakowoż po polsku rzadko kie- 
dy umieią Polacy szląscy, lecz nayczę- 
ścićy albo tylko po niemiecku albo z nie- 
miecka, albo téż wcałe nic nie piszą, 
Lud ewanjelicki ezyta książki swoie ty- 
pami gotyckiemi bite, lecz mfodzież 
zaczyna się iuż uczyć i typami fłaciń- 
skiemi czytać. Mażdy zaś czytać umić, 
bo inaczey nie mógiby a a w ko- 
ściele, a to byłby wstyd dla niego nie- 
stychany. Przed laty dla tego trafiało 
się nawet i po niemieckich zgromadze- 
niach ewanięlickich, że ieden lub dru- 
gi chłopek , albo iedna lub druga nie- 
wiasta śpiewali na pamięć lub udawali 
śpiewaiących , chociaż z niewiadomoś- 
ci głosek na opak książkę trzymali, gdy 
nie umieli, albo zapomnieli czytać. To 
teraz bardzo rzadką iest rzeczą. — Zdarzy- 
ło się nawet raz: iż wygnanego dla pie- 
tyzmu pastora Mutmana r. 1736, Goral, 
Pszczyński ewcarz, odwiedził w Tu- 
ryngii w mieście Gotha; gdy nieumie- 
iący czytać, z pilnego słuchania kazań 
kilka tysięcy wierszy z pisma S.był się 
na pamięć nauczył. zy to iest dob- 
rze, czy nie, to zostawuie się do roz- 


trząsania innym, Tu dosyć powiedzióć 
tylko tyle, że i w Niemczech między 
ewanjelikami iest wiele takich, którzy 
sądzą , iż czytanie pisma Swiętego iest 
szkodliwem. 

Przed r. 1241 byłięzyk polski w ca- 
łym Szląsku panuiący, bo świadczą o 
tem nadania rozmaite, gdzie zawsze i- 
miona polskie wsi nazywaią się im vul- 
gari. Piastowie szląscy iednak iesz- 
cze przed r. 1241. sprowadzali do Szlą- 
ska wiele osadników niemieckich, a gdy 
przez Tatarów lud polski w dolnym Szlą- 
sku r. 1241 bardzo był wyniszczonym, 
to co raz bardzićy dolny Szląsk zaczął 
niemczeć, zwłaszcza gdy w Luzacyi 
Syrbowie, a w Brandeburgii Stowia- 
nie Lutykowie iinni współplemiennicy 
polscy po części występieni byli, po 
części wymarli. VV górnym Szląsku zaś 
otoczonym od narodów Stowiańskich 
to iest Polaków, Morawców i Czechów 
nie mógł tak się upowszechnić, gdy 
tam osady niemieckie dla sąsiedztwa 
sfowiańskiego nayczęścićy spolszczyły 
się i dotąd mówią po polsku,  VVWsze- 
łako i w dolnym Szląsku do dziś dnia 
są ślady dawnćy polszczyzny, iako ta 
niezliczone mnóstwo imion miast, wsi, 
rzek, okolic i osób, a to w krainach, 
gdzie iuż od wieków poprzestano mó- 
wić po polsku. Tak n. p. miasto Grün- 
berg ma ieszcze dawne nazwisko pol- 
skie: Zielona Góra, a ieden kościofek 
w nićm do dziś dnia nazywa się koś- 
ciof polski, chociaż iuż przeszło od lat 
półtorasta nie było Kazania w nim po 
polsku. Także t Goldberg ma imie pol- 
skie Złota Góra, a nawet pamiętaią lu- 
dzie, że przed lat kilkadziesiąt ieszcze 
w niektórych wsiach pod Grźnbergiem 
mówiono po polsku n. p. w Boiadlu, 
(Boyadeł.) Nie zawsze zaś co do słowa 
tłómaczono nazwiska miast i wsi naię- 
zyk niemiecki, iak się to z wyżóy rze- 
czonemi stafo ; lecz dziwnym i niedo- 
cieczonym sposobem: Sambice przeło- 
żona na /Mynsterberg, Kożuchów na Frey- 
stadt, Syców na Wartenberg ; w oław- 
skim powiecie Bugocz na Baumgarten, 
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Osiek na Hennersdorf, pod samym WY roc- 
dawiem z tamtey strony Odry ku Strze- 
linie idąc: Zegarów, Klettendorf, Po- 
tarzyce , Bckersdorf. 

Podobieństwo nazwisk zachowały: 
Górnek ZBergeł, Siedlice, Zediitz; Za- 
krzów , Sukrau, Marcinkowice , Mertz- 
dorf , Soboczysko , Zotwitz, Brzezinki, 
Birksdorf w powiecie Oławskim, Kam- 
pino, Kempen w powiecie Strzelińskim; 
zdarzyło się i to, że niemieckie imiona 

rzekręcono na polskie, dziwnym spo- 
sobem n.p. Frawoń zrobiono z Grauen- 
hayn, Roznan z Rosenkayn, co poźniey- 
szemi są Xiażąt na brzegu Szląskich Pia- 
stów osady. WVWieś Rychtalik o mil 3 od 
VVrocławia nazywa się po niemiecku 
Daupe, co zdawałoby się, że na opak 
polskie nazwisko przeszło na niemieckie, 

dyż słowo Daupe oczywiście z Dąbiem, 
i cię zdaie się mieć spokrewienie, a 
Rychtalik bez wątpienia iest słowem 
niemieckiem. Ale za zwyczay dzieie 


się to tak w pogranicznych narodach, 
że tak, iak się ludzie mieszaią z sobą. 
tak iięzyki, imiona i nazwiska bywaią 
M: 

mowie polskiey w Szląsku są 
następuiące pisma: 

Christiani Meisner Silesia loguens , 
Vitembergae 1705 51/2 ark. Z tey dys- 
puty Witembergskićy wypis czytać mo- 
żna u Józefa Dobrowskiego Słowianie. 
Tom. II. s. 118. 

Jerżego Samuela Bandtkiego dzieł- 
ko niemieckie Analecten zur Kunde des 
Ostens von Europa. Breslau 1802 8vo 
pag. 270. 278 i z tego dziedka wypis 
tamże p. 125. 

Der Hoch- und Plattpolnische Reise- 
ge/dhrte für einen reisenden Deutschen 
nach Sadpreussen und Oberschlesien. Bres- 
lau und Leipzig 1804. 1568. 8. I z tóy 
książeczki wypis tamże pag. 127. 

Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Rzeczy rozmaite. 


ZPetersbur ga.—Senator Soymonow i Dok- 
tor Fuchs, Professor medycyny w Uniwersytecie Ha- 
zańskim, odprawili niedawno podróż do górUralskich, 
ktora stanie się użyteczną, równie dla dobra nauk, 
iako i rządu, Uczeni ci zwiedzili kopalnie złota, 
które zostały odkryte w ostatnich trzech latach, U- 
znali oni, iż kopalnie, leżące na wschód Uralu , są 
daleku bogatsze, od kopalni na przeciwney stronic 
polożonych. Pierwsze rozciągaią się od Wierchotu- 
rya do źrzódła rzeki Uralu. Loos mieysca, gdzie 
złoto zdaie się bydź nayobfitszem , są w kopalniach 
Niżneżylskićy i Kuczrumskiey , na przestrzeni około 
300 wiorst. Kopalnie te są prawie na powierzchni 
ziemi, pod darniną , a glina tawieraiąca złoto, iest 
o kilka arszynów głębićcy. Otrzymuie się złoto przez 
mycie piasku, która to robota tak iest łatwa, że 
do nicy małych tyllo chłopców używaią. ruszec 
ten ukazuie się w ziarnkach odosobnionych, a nie- 
kiedy w pepitach albo massach, do sześciu mark wa- 
żacych. Lecz pospolicie otrzymuie się pięć zołotni- 
ków (1/3 łóta ) ze stu pudów gliny. Sam tylko o- 
bywatel P. Jakowlew, w którego maiętnościach te- 
raz odkryte zotały kopalnie naybogatsze, przy- 
śle w tym roku do mennicy Petersburgskiey 30 pu- 

-dow złota, Inne kopalnie Uralskic dostarczaią w o- 
Ale 130 pudów. A co iest samym tylko początkiem. 
Doktor Fuchs donosi, iż złoto zdaie się bydź po- 
czątkowie zmięszane z grinsztcinem Wernera, talkiem 
łupkowym , serpentinem i rudą żelazną brunatną i 
t.d., i że te istoty rozkładaiąc się, zostawiły go w 
stanie wolnym. Przydaic ón w liście swym do JW. 


Machnickiego, kuratora uniwersytetu Hazańskiego , 
że bogactwa kopalne gór, przez niego zwiedzanycr „ 
równie są rozmaite, iak niezmierne. Znaleziono tam 
platynę, korund ałbo spat dyamentowy , inne iesz- 
cze kruszcze, tudzież kamienie drogie Ameryhii In- 
dyy. P. Fuchs w ostatnich tych Siin nowy ka- 
mień, zbliżaiący się do szafiru, który nazwał Soy- 
monitem (Soimonite) ku chwale uczonego tinera- 
loga i senatora Soymonowa. Łatwo iest wnieść każ- 
demu , że uniwersytet Hazański wzbogaci swoie zbio- 
ry, recczami tak nowemi iak kosztownemi. Ale nie 
sam tylko uniwersytet użytkować bydzie ze śledzeń 
i odkryć P. Fuchsa, Professor ten wkrótce ma o- 
głosić opisanie podróży swćy do gór Urałskich, w 
którem obięte będą , nietylko postrzeżenia iego w hi- 
Storyi naturalney w powszechności, ale też statys- 
tyka kraiu, przez który przeieżdzał i starał się po- 
znać, 

Z Warszawy. — W. Złotnieki obywatel 
woiew, KMalisk. w swoićy maiętności Zduńskawola 
nazwanćy, o mile od Sieradza, przed ama laty ga- 
łożył kilka rękodzielni, w których teras przestło 
300 rozmaitych reemieślników pracuie. Samych su- 
kienników iest 140, którzy przez dziedzica wspom- 
nionćy wsi sprowadzeni zostali z Pruss. Rękodziel- 
nia ta maiuż 4 postrzygaczów sprowadzonych z Pocz- 
damu i Hotbusa, ci postrzygaia sukna na sposób bo- 
Jenderski. Jest przytem kilku farbierzów także z 
Pruss przybyłych, dla których zostały urządzone ob- 
szerne farbiernic. Znayduią się 2 folusze wodą po- 
ruszane, Rękodzielnia ta opatrzona w potrzebne 
machiny, staraniem gorliwego dziedzica ciągle się 
powiększa i co do dobroci wyrabianych sukien, ta 
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obecnie nie ustepuie nawet zagranieznym. Widzieliś- 
my na micyscu sukna z tćy fabryki na 4 talary ło. 
kiec. Chociaż niedawno została założona, w r.b. 
wyrobiono inż w nióy do 8 tysięcy postwów sukna 
w rozmaitych gatunkach i kolorach, Tamże znay- 
duie się iuż 20 warsiatów w których płóciennicy 
przybyli z Reichenbach , Neusaltz , i t. p. wyrabiaią 
płótna , nankiny , kartony, baściki i korty. W, Zło- 
tnicki zamierzył powiększyć do 60 liczhę warsztatów 
łóciennych. Do bielenia płótna wystawiono iuż dom 
1 zamówiono blicharza a Pruss; urządzono przytóm 
magiel. Maiętnuść Zduńskawola ma i pończosanika. Tego 
s3ma warsztatami sprowadził Dziedzic z Szłąska i 
opatrzył go w znaczny zasób na pierwszy zakład, 
Już ten fabrykant robi pończochy, trykoty, a na- 
wet kamasze woyskowe może wyrabiać. Tak znacz- 
ny napływ cudzoziemców da iednego mieysca , ulat- 
wia rolnikom nawet okolicznym spieniężenie produk- 
tów. Przed 3 laty wieś Zduńskawola ledwo 200 hil- 
kadziesiąt mieszkańców w sobie mieściła, dziś ma 
postać miasteczka porządnie zahudowanego i liczy 
przeszło tysiąc micsskańcow. Wszyscy rzemieślnicy 
sprowadzeni staraniem i Kosztem dziedzica, teraz 
nawct pobieraią forszusa w wełuie i w pieniądzach. 
Każdy rzemieślnik maiący chęć budowania się, dosta- 
nie od dziedzica roli morgów 3, pastwiska morg T, 
drzewa przydatnego do budowli sztuk 10, cegły 
palonćy sztuk 2 tysiące i w gotowiznie 27 talarów, 
a to wszystko darmo i bes żadnego zwrotu , sostaie 
nawet wolnym od wszełkićy opłaty praez lat 5, po 
upłynieniu których, za to wszystko rocznie opłaca 
dziedzicowi niewięcey iak złp. 19, 4, TW czynszu; 
nadto 4 zlote na posyłki pocztowe. Dohrodzieystwo 
to buduiący się maią zapewnione sądownie dla sie- 
bie i dla swoich następców. Tyle pomocy ze stro- 
ny dsiedsica i tak umiarkowane warunki, przekony- 
waia o snczćrych chęciach iakie ma W. Złotnicki w 
przyłożeniu się ce awoiey atrony, do Fosszerżenia 
rzemysłu w Raszym kraiu. Kto działa z taką gor- 
iwościa, może być pewnym względów opiekuńczego 
rzadu i szacunku ziomków. M.A.P.— 
(Z odebranego, listu.) Świadek naoczny następ- 
nego rzadkiego w naturze przypadku, ma ša po- 
winność nwiadomić o nim. W miasteczku Nasielsku, 
Bayla Mośkowa maiąca lat 73, a która od lat 23, 
dzieci nie miała , karmi teraz swoię niedawno naro- 
dzoną wnuczkę, krórey matka po połogu umarła i 
ma nadzwyczayną ilość mleka w piersiach. Zdaie się 
jakoby dobroczynna natura wynagradzała drobne nie 
mowlę sa straię matki, wlewaiac pokarm w piersi 
podeszłey babki. 
Gdy wielu czytelników wątpi o zdarżeniu Bay- 
li Mośkowóy w Nasiclsku, Redakcyia kur. Warsz. 
(x którego ta wiadomość wyięta ) prosić będzie ta- 
mecznego Urzędu o doniesienie, czyli to iezt w i- 
stocie, octem uwiadomić swych czytelników będzie 
miała za obowiązek. 


Do gazety literackićy Wćymarskićy , professor 
Vendr a Lipska nadesłsł następuiacy artykuł o Paan 
S<hoberlechner i Pani Szymanowshiey. 


,, „Mieliśmy stezęście w krótkim przeciągu czasu 
widsieć u nas występujące dwa e naywiększych ta- 
lentow na fortepianie, i uwiełbiać mistrzowska ich 
satukę. Naypierwey odwiedaił miasto nasze MF, 
Schoberlechner s Wićdnia , kapelmistre Xiężnóy Par- 
my, mlody i pełen ognia kompozytor, którego gra 
łączy gruntowną biegłość, a wyrasistą dobstnością 
w tak wysokim stopniu, iak nam się rzadko słyszeć 
zdarzyło, a którego zaymuiące twory muzyczne nay- 
pięknieyszą czynią nadzicię; nielicznie zgromadzeni 
słuchacze (znaczna bowiem ezęść miłośników muzy- 
ki, używaiąc „pięknych poczynaiącćy iesieni wieczQ- 
rów , bawiła ieszcze na wsi) iednomyślnie okazali 
ukontentowanie. Drugiém świetnem ziawiskiem sztuki 
była JP. Maryia Szymanowsła, Wykonała una na 
koucercie abonowanym w trzecią niedzielą iarmarku 
wielki koncert Humla s Ilominor. Szlachetna god- 
ność i pełna przyiemności postawa iuż ićy zaraz anie- 
woliły licznie zgrom.dzonych słuchaczów; lecz sga- 
ledwie skończyła się pierwsza część „fllegra, uliśck 
bucene oklaski, przerywaiąc raptownie pyszną ©- 
neg» osnowę, okasały, że artystka i przez zmysł 
słuchu wszystkich nunysły opanowała, wrażenie to 
trwalo aż do końca. Pe pierwszey cięści artystka 
nie mogła drugićy garas rozpocząć; cała bowiem 
klawiatura pięknego instrumentu Heyna na któ- 
rym grala, była z powodu licznie agromadzo- 
ney publiczności, a a tąd nadzwyczaynego gorg- 
ca iakoby wodą oblana, i potrzeba było wcwnętrz- 
ney i zewnętrznćy dzielności, by na trmdnćy drodze 
w iaka się kompozytor w ostatniey części zapuścił, 
do zamierzonego doyść cielu, JP. Szymanowska o- 
kazała takową moc, w niezwykłym płci ićy stopniu, 
Grę ićy pełną duszy i czucia słusznie nazwać moż. 
na, iest ona świetna i energiczna: P, Szymanowska 
ni ubiega się sa skokami, tak powszechnie dziś uży- 
wanemi. Naywyższa zaś iy sztuka zasadza się na 
gustownćm wyrażeniu, które właśnie dla tego, że 
moc w tak wysokim towarzyszy mu stopniu, nigdy 
słabem , ani miękkiem stać się nie może, iako też 
na dobitpości gry która aa doskonałćy techniczności 
grunluiąc się, stan duszy w całćy głębokości i roz- 
maitości, a oraz w naypięknieyszym stosunku swiat- 
ła i cienia wystawia. Jey biegłość i dobitna wyra- 
zistość z czekucyią pełną fantazyi w tak ścisłym znay. 
duie się związku, że passaże dla uważaiącego słu- 
ebacza ( nader bowiem przyjemna iest rzeczą widzieć 
ia ezekwulycą ) wydaią się bydź deklamacyią , buyne 
uczucia mocno ożywionćy duszy wyrażaiącą. — Po- 
wszechnem więc było życzeniem, w drugim słyszeć 
ią koncercie , co też dnia 20. b. m, nastapiło: natym 
exckwowała naynowsze dzieło Humla, to iost, świo- 
tne Rondo, dopiero świeżo u Poterssa wyszłe, w 
którym Kompozytor kilka wybornych spicwów na- 
rodowych w piękny uwił wieniec. Następnie grała 
niektóre części z koncertów Klengla i Fielda. Czaru+ 
jącego powabu nabyło pod ióy ręka rondo pierwaze- 
go; lecz w exekucyi pięknego IWokturna Fielda nay- 
wyższy okazała talent, — Exrekucyia takowa, była 
samą duszą i wyrazem, i zawsze iako głos a nad- 
ziemskich krain pamięci zaszćy obecną będsie, 


ZZO ZERO RZEZ O EZ O Z EE Z W R YE 00 ROZ 


Medakcyia J, Bensy. — Druk J, Piliere 
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